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W dwudziestolecie Odrodzonej Polski 


(Szkolnictwo w czasach zaborczych — a dziś) 


Upłynęło 20'lat od czasu, gdy Polska zrzu- 
ciła jaramo niewoli i odżyła znów jako wolne 
niepodległe państwo. A już szczególnie bieżący 
rok napełnia nas dumą, gdy osobiście i naocznie 
doświadczainy, że Polska jest naprawdę mocar- 
stwem, z którym się liczy Europa, jeśli tylko 
wspomnimy bezkrwatye zwycięstwa naszej poli- 
tyki względem Litwy si Czechosłowacji. 

Nasi. rodzice przeżywają tę dwudziestą 
rocznicę odrodzenia Państwa Polskiego zapewne 
z większym roztzewnien'em niż iny młodzi, któ- 
rzyśmy się urodzili już w wolnej Polsce, dla 
których i cud nad Wisłą i: powstania śląskie 
są już tylko wiadomościami poznanymi z historii. 

Badania naukowe i mowy mężów stanu 
stwierdzają ogromny postęp w ciągu 20 lat na 
każdym kroku. My weźrny: tylko pod uwagę 
szkolnictwo. 


Zabór austriacki. 


W zaborze austriackim rozwijało się szkol- 
nictwo pomyślnie. Ale szkoły powszechne 
były. pod opieką władz autonomicznych t. j. 


gmin, Rad Powiatowych i Sejinu Krajowego 
we Lwowie, którego organem wykonawczym 
był Wydział Krajowy. Na rzecz samorządów 
wolno było pobierać tylko 10%, podatku pań- 
stwowego. Uchwałę wyższego podatku musiał 
zatwierdzić cesarz. Chociaż więc Sejm Krajowy 
we Lwowie stworzył wraz z gminami i powia- 
tami od początku swego istnienia tj. od r. 1868 
prawie w każdej gminie bodaj szkołę jednokla- 
sową o jednym nauczycielu, to jednak pobory 
nauczycieli były bardzo marne (od 34 — 100 
koron = dzisiejszych złotych miesięcznie). 


A w Polsce utrzymanie szkolnictwa powsze: 
chnego przeszło na barki rządu i nauczycielstwo 
jest zrównane w poborach z urzędnikami. 


Szkół średnich było pod zaborem astria- 
chim stanowczo inniej niż procentowo w nie- 
inieckich i czeskich krajach Austrii. Gdy oglą- 
damy biblioteki i zbiory gabinetowe, pozostałe 
po rządach zaborczych, to litość bierze patrzeć 
na ich szczupłość i lichy stan. Stwierdzają to 
inwentarze. 
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Szkoły zawodowe jak: handlowe, przemy- 
słowe, rolnicze były również pod opieką Sejmu 
i Wydziału Krajowego i miały o wiele gorsze 
wyposażenie niż gimnazja. Dopiero Polska wzię- 
ła na barkiMinisterstwa Skarbu i W.R. i O.P. 
Szkoły zawodowe, dlatego rozwijają się coraz 
lepiej. 

Zabór pruski. 


W zaborze pruskim całe szkolnictwo było 
w rękach rządu. Trzeba przyznąć, że rząd pruski 
bardzo dbał o uposażenie szkół. Ale wszystkie 
szkoły były niemieckie. Nie wolno było rozina 
wiać ze sobą po polsku ani nawet modlić s'ę 
Polakom przed nauką po polsku, bo za to dzieci 
bito. Dotąd kursują szczegóły o biciu dzieci 
za modlitwę polską we Wrześni i na pzmiątkę 
tego barbarzyńskiego postępowania założono 
obecnie we Wrześni szkołę pomnik. 

Kto więc chciał się nauczyć po polsku, 
uczył się i czytał tylko w domu prywatnie. 

Gimnazjów i szkół średnich założyli Niem- 
cy dość dużo na terenie Poznańskiego, Pomo 
rza i Śląska. Ale zakładali je tam, gdzie był 
znaczny odsetek Niemców. W miastach zaś na- 
wel dość dużych, gdzie był znikomy procent 
Niemców mimo starań posłów polskich a na 
wet i niemieckich — gimnazjów nie zakładano, 
aby nie dać młodzieży polskiej możności sku 
pienia się i kształcenia się choćby po niemiecku. 

Daremnyrni były też starania, aby na te- 
renie zaboru pruskiego założono jakikolwiek 
uniwersytet lub wyższą akademię. Musieli więc 
Polacy iść po ukończeniu szkół średnich tylko 
do głębi Niemiec na uniwersytety i tam się 
rozpiaszać. Nie wolno im tam było zgłaszać 
się jako Polacy, tylko jako „Prusacy“, choć ta- 
kiej narodowości nie ma. 

Dopiero Rząd polski założył uniwersytet 
w Poznaniu i kilka nowych gimnazjów w mia- 
stach polskich, a szkoły zamienił na polskie zo- 
stawiając jednak niektóre dla Niemców, z nie- 
mieckim językiem wykładowym. 


Zabór rosyjski. 


W zaborze zaś rosyjskim po r. 1863 nie 
tylko szkoły zupełnie zrusyfikowano, ale przede 
wszystkim starano się nie dopuścić do rozwoju 
szkolnictwa. Po wsiach więc szkół nie było pra- 
wie zupełnie; a jeżeli gdzie szkołę założono, 
to tylko rosyjską. Obraz tego szkolnictwa każdy 
poznać może ze „Syzyfowych prac“ Żerom- 
skiego, „Chłopów“ Reymonta, z „ABC* Qrze 
szkowej i wielu innych utworów powieściowych 
lub nowel. 
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Szkoły średnie były jedną katuszą moralną 
dla młodzieży; a była ich znikoma ilość, prze 
znaczona tylko dla Moskali, a Polakom utrudnia- 
no w nich studia przez numerus clausus, po- 
dejrzenia o spiski i t. p. 

Uniwersytet wileński i liceun krzemienieckie 
zamknięto już po powstaniu listopadowym, a 
uniwersytet warszawski w niewiele lat po pow- 
staniu styczniowym, a otwarto natomiast ro- 
syjski uniwersytet i politechnikę w Warszawie. 

Od r. 1905, w którym nadano konstytucję 
w Rosji, wolno było na mocy tej konstytucji 
otwierać prywatne szkoły polskie; lecz rząd ro- 
syjski narzucił i prywatnym szkołom polskim 
naukę literatury rosyjskiej, historii i geografii 
w rosyjskim języku i zastrzegł naukę tych przed. 
miotów dla rodowitych Moskali, ahy mieć szpie- 
gów i obserwatorów rosyjskich wśród skupień 
młodzieży i nauczycieli polskich. 

Te wszystkie braki usunął Rząd polski jed- 
nym zamachem, O szkolnictwo powszechne na 
terenie b. zaboru rosyjskiego stara się najwię- 
cej, gdyż było w największym zaniedbaniu. 

W cągu dwudziestolecia Odrodzonej Pol- 
ski wzrosło szkolnictwo ilościowo na ziemiach 
b. zaboru pruskiego i austriackiego o 50 proc., 
na ziemiach zaboru rosyjskiego drogą akcji rzą- 
dowej o 300 proc., a drogą akcji prywatnej 
Macieray Szkolnej o dalszych 200 proc, co jesz- 
cze nie zaspokoiło potrzeb oświatowych. Z.‘ 


Miłość 
Miłość to zapał, wesele, śpiew, 
nie czcze marzenia, tęskoty, tzy, 
lecz czyn, co w żyłach rozgrzewa krew, 
a w rzeczywistość zamienia Sny. 
Miłość to uśmiech, radość, wesele, 
co śmiało naprzód rwie się, wybucha, 
co ze Sztandaiem dąży na czele 
l w mniej odważnych zapala ducha. 
Miłość odpędza zwątpienia cień, 
gorąco wierzy i kocha Świat, 
z nadzieją wita wschodzący dzień, 
omija ciernie i zrywa kwiat, 
O młode serca, bijcie tak żywo, 
z zapałem, raźnie, śmiało, z weselem, 
i twórzcie silne spójne ogniwo, 
niech szczęście wszystkich będzie nam 
f[celem. 
Gertruda Schabowska. 
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Sprawa ukraińska 


(Separatyżci ukraińscy, lojalni Rusi 


Dzienniki donosiły o awanturach ukraińskich, ja 
ko demonstracjach przeciw Rządowi polskiemu i wę- 
gierskiemu z powodu dążeń do wspólnej granicy z 
Węgrami. 

Dzienniki poruszają wciąż sprawę naszego wspól- 
życia z Rusinami. Pisze „Rusinami“, bo trzymam się 
nazwy historycznej, i dlatego, że Rusini dzielą się na 
dwf zasadnicze stronnictwa polityczne ukraińców i tak 
zw. starorusinów, którzy nazywają siebie Rusinam: 

Wrogie ustosunkowanie się do Pulski objawia 
się w partii ukraińskiej, lojalne zaś w staroruskiej. 

Większość młodzieży jest pod wpływami partii 
ukraińskiej i to jest dla przyszłości Polski niebezpie 
czne, jeśli w tym nastroju, jaki żywi mlodziez, wzra 
stać będzie spoleczeństwo ruskie, jeśli w gimnazjach 
ruskich, gdzie do niedawna nie było żadnego ucznia 
ani nauczyciela Polaka, nieraz cały zaklad za współ- 
ną zmową , a nawet za wiedzą nauczycieli współ 
działal w podpałaniu dworów i domów polskich. Tak 
było w Tarnopolu, dlatego to gimnazjum przed kilku 
laty zam! nięta 

Dlatego rząd założył wiele szkół utrakwistycz- 
rych tj. mieszanych i o dwóch językach wykladowych. 
Lecz to najbardziej nie podoba się ukraińcom, bo 
widzą w Polakach szpiegów i radzi by ich się pozbyć. 

Co zaś wplywa na szerzenie się separatyzmu? 

Cı ukrauicy, którzy z powodu spisków ucie 
pieli, podniecają innych dalej do nich. — Polacy zaś, 
którzy od spiskowców ucierpieli, uciekają stąd, a to 
uważają spiskowcy za swój tryumf. 

Jedynym wyjściem jest wzmacniać tylko ży 
wiol polski w każdym stanie i zawodzie. Parcelo 
wać dwory tylko między Polaków z zachodu, do fa- 
hryk sprowadzać robotników, do sklepów kupców, 
rzemieślników, urzędników, tak, by ani jednej dziel- 
nicy w mieście czy na wsi nie było czysto ruskiej, 
by co drugi dom i mieszkanie było zajęte przez Po- 
laków. — Polacy powinni tylko wzmacniać swój stan 
liczebny, a nie oslabiać go. 

W przeciwnym razie może Polaków zasko- 
czyć jakaś „noc św. Bartłomieja", albo „sycylijskie 
nieszpory”, tak jak Lwów i „Galicja wschodnia" zo- 
stala zaskoczona ogłoszeniem „Ukrainy“ 1 listopada 
1918, a „Orlęta lwowskie* musiały potem z nią wal- 
czyć przez 8 miesięcy. 

Starsze pokolenie nie jest tak wrogo usposobio- 
ne do Polski. — Od pewnego starszego, już około 
50 letniego Rusina, urzędnika pocztowego, słyszalem 
takie slowa: 

— Przykro mi bylo, że się tu Ukraina nie utrzy- 
mala, lecz inne miałem o niej marzenia. — Wycho- 


i Polacy greckokatolicy) 

wałem się w tych czasach, gdy idee polskie i ruskie 
byly te same gdy Polacy urządzali wieczorki ku czci 
polskich wieszczów lub powstań, to my Rusini 
braliśmy w nich udział i śpiewaliśmy „Jeszcze Polska 
nie zginęła”, a na odwrót, gdy Rusini urządzali 
wieczorki ku czci Szewczeńki, to Polacy śpiewali 
wraz z nami „Szcze ue wmerla Ukraina". Wyobra- 
żałem sobie, że gdy przyjdzie do wojny z Rosją 
latwo ją pokonamy, a cesarz austriacki ukoronuje się 
królem polskim w Warszawie, a królem ruskim w 
Kijowie Cesarz skupi koło siebie kilka wolnych fe- 
deracyjnych państw jak Austrię, Węgry, Czechy, Pol- 
skę, Ukrainę, Serbię, że będzie to rodzaj europejskich 
„Stanów zjednoczonych“ pod jednym berłem. Sądzi- 
łem, że zatrą się granice między narodami, a wspól- 
na dynastyczna racja stanu będzie godzić wszelkie 
spory na'odowościowe. Lecz wojna zmiolta Habs- 
burgów, powstały republiki narodowe, na wskróś 
szowinistyczne. Tu partia ukraińska chciała jednym 
zamachem wynarodowić i wytępić Polaków. Ja sobie 
wyobrażalem, że i na Ukrainie Polacy i Rusini będą 
mieli równe prawa, a ponieważ na Ukrainie jest Ru 
sinów przewaga, więc siłą rzeczy będzie więcej urzęd 
ników ruskich niż polskich. Cóż, kiedy młodzież na- 
sza była tak zawzięta, że w ciągu kilkomiesięcznych 
iządów w r. 1918-19 straciła wszelką sympatię w 
świecie. Ja jestem lojalnym względem Polski, jak by 
lem względem Austrii. Wiem że Lwów ani Galicja 
wschodnia nie stanowi Ukrainy. Że państwo takie 


jak „Zachodnia Ukraina* nie moglo się utrzymać, 
zwłaszcza, gdy odmawiało u siebie Polakom wszel- 
kich praw do życia i rozwoju. Polska, choć pokona- 
ła Zachodnią Ukrainę, zostawiła Rusinom wszystkie 
te prawa narodowościowe, któreśmy mieli za Austrii. 
Byłem lojalny i wierny Austrii, jestem też lojalny i 
wierny Polsce. 

—- Czy wielu Rusinów ma te same przekonania? 
zapytałem mego informatora. 

— Wszyscy urzędnicy państwowi i autonamiczni. 
a nadto starorusini Wspólna praca, wspólna dola i nie- 
dola, wspólne idee, jakim służymy, łączą nas, tak że 
w biurach wzajemnie sobie ufamy i zawsze Polacy bro- 
nią Rusinów niesłusznie posądzonych o nieprawo- 
myślność lub udział w zamachach młodych terorystów. 

Osobną grupę lojalnych względem Polski Rusi- 
nów stanowi partiia staroruska: Są to chlopi i ich 
nieliczni przywódcy partyjni. Stanowią oni 9, a mo- 
że nawet !/, ogólu ruskiego. Historii tej partii jednak 
należy poświęcić osobny artykuł. 

Lecz są też w Małopolsce wschodniej Polacy 
grekokatolicy. Ci wyrażają swe przekonania w mie- 


sięcznikach „Grekokatolik* i „Pobudka“ wydawanych 
po polsku. Oni nazywają siebie gente Rutheni natione 
Poloni. tak jak St. Orzechowski z XVI. w., Rewako- 
wicz redaktor i założyciel „Kuriera Lwowskiego" lub 
powieściopisarz Plato Kostecki. 

Są nimi wszyscy prawie inteligenci, pochodzący 
ze szlachty zagrodowej lub Mazurów, którzy zostali 
grekokatolikami z braku kościoła łacińskiego. Dla nich 
np. Chmielnicki był zdrajcą Polski, gdy ukraińcy 
uważają go za swego Kościuszkę(?!) Cı Polacy gre 
kokatolicy szczycą się, że tak sławni bohaterowie pol- 
scy jak Żółkiewski, Chodkiewicz, Wiśniowiecki, So- 
bieski, Pułaski, Kościuszko, pisarze jak Orzechowski, 
Słowacki, Zaleski, Goszczyński, Sienkiewicz. pocho- 
dzili z Kresów i byli albo wprost grekokatolikami, 
albo pochodzili z bojarów ruskich, którzy się zamie- 
nili w szlachtę polską i bronili tak Folski, jak i Rus 
przed barbarzyństwem Wschodu. 

Rodzice tych inteligentów szlacheckiego pocho. 
dzenia choć przeważnie mówią po rusku, ale czują 
się Polakami i dzięki wysiłkom dzieci, będących na 
lepszych stanowiskach zorganizowali „Związek Szlach 
ty Zagrodowej”, który siłą przeciwstawia się zama- 
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chem separatystów i terorystów ukraińskich. Drużyn 
tego związku nie mogą strawić separatyści ukraińscy, 
dlatego na ich dzialaczy dokonują zamachów 

Inteligencja pochodząca ze szlachty zagrodowej 
częściowo przeszła na obrządek łaciński, lecz obecnie 
to uznała za złe, bo ich Rusini nazywają „renegatami", 
„przechrztami', po rusku „perekińczykami*. Dlatego, 
aby na te wyzwiska nie zaslugiwać, dzisiejsze poko- 
lenie młode nie zmienia już obrządku, ale głosi z 
calą odwagą cywilną, że są Polakami greckiego obrząd- 
ku i domagają się od księży ruskich kazań polskich 
dla siebie i pieśni polskich w cerkwiach. W Hlesię- 
czniku „Grekokatolik* wyraźnie stwierdzają, że obrzą- 
dek greckokatolicki nie stanoni Rusina. Obrządek 
grecki jest im miły dlatego, że zarówno ksiądz jak i 
wierni modlą się wspólnie w języku dla nich zrozu- 
miałym, ale są oni Polakami a nie Rusinami, tak jak 
był Wiśniowiecki, Żółkiewski, Sobieski i inni bohate- 
rowie z Kresów. 

Jest radzieja, że ten odlam pociągnie za sobą 
wielu Rusinów nie tylko do przymusowej lojalności, 
ale do prawdziwego patriotyzmu polskiego. 

P. 


Poezje K. Dobrzyńskiego 


Spośród całego szeregu współczesnych 
wierszy, z morza słów rymowanych, wybiega 
dziwna i tak wiele różniąca się od innych poezja 
K. Dobrzyńskiego. 


Wyczuwamy ją jedynie, hoć to poezja czu- 
cia. Działa na nas niezgłębioną dynamiką i 
ekspresją słowa. Z bladych kartek tomiku poezji 
„Zagwie na wiatrach" wyziera naprawdę furia. 
Poeta, ukołysany rytmem i stukiem maszyny 
fabrycznej Łodzi, tworzy w takt ustawicznych 
stuków i zrzędzeń kolosów łódzkich Całą swą 
duszę wlał w życie ukochanej Łodzi. Muza 
oderwała go od warsztatu tkackiego, przy którym 
stanął jako kilkunastoletni chłopak. Wychował 
się na Chojnach na przedinieściu Łodzi. Ojce 
jego przybyli ze wsi, osiedlili się w brudnych 
koloniach Baut i pracowali w tkalniach na ka: 
wałek chleba. Tak rósł Dobrzyński i tak jego 
poezja. Poezja o elementach polskości i patrio 
tyzmu, umiejąca ciskać w swych wierszach gro 
my i plwać prosto w twarz niektórym potężnym 
władcom Łódzi za podły i falszywy stosunek 
do Ojczyzny: 


„Paruje tak jak dawniej z rynsztoka, gdy brzeg sechł 
i niebo mknie do góry — lazurowa winda, 

ale słońce nad Łodzią dziś świeci na wekssl, 

ale gwiazdy i księżyc robią w nocy szwindel. 


Tobie przędza, dolary i gest jaśniepański, 

Qzarcej Łodzi — zaułkom — sznur gruby na krtqń 

Nshumie Ejtingtonie — czy słyszysz? 

Na Gdeńskiej skrzyp szubienic wiatr niesie w ulica 
[go gna 

Znów się tygrys odaywa, przeciąga się, ziewa, 

Łapy ulic się prężą i słońce w klach gra“... 


Nie tylko jednak umie piętnować. W tomiku 
poezji widnieje prawdziwy kryształ — dalekie, 
a tak bliskie wspomnienie i apoteoza bohater 
skich czynów: 


„Błogosławieni bądźcie, wy małi i wielcy. 
o święci kajdaniarze i święci wisielcy, 
coście dłonie krwawili na pałkach i kaucie 
o święty Borelowski i święty Traugucie 
Wy szaleńcy zpartańscy, z ekstazą w źrenicach, 
zbuntowani na forum rzymscy niewolnicy, 
zawieszeni na bakach, wśród rzezi wyrznięci, 
błogosławieni wszyscy i wszyacyście święci, 
Że danym wam było, zdobywcy bez trwogi, 
wam jedynym i jednym mówić twarz w twarz z Bogiem“ 
Cóż jeszcze znajdziemy w jego poezji? 
„Wyczucie narastającej dynamiki mas“ Społe- 
czeństwo nie rozumie robotników — tych chłop- 
ców wywijających nożami na przedmieściach 
Łodzi w czasie zabaw i wesel. Twierdzi, że nie 
jest to wpływ wódki ani barbarzyństwa — to 
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nadmiar sił żywotnych. Dotąd te siły były mar- 
nowane w  awanturach, Dobrzyński zapo- 
wiada nowy okres w życiu klasy robotniczej. 
Odpowiednie związki zawodowe, które będą 
propagowały idee patriotyzmu, miłości Ojczyz- 
ny, odsuną robotników od haseł „walki klas“ 
siły zostaną użyte do pracy nad wielkością 
Ojczyzny. Tutaj wyjawia się jak gdyby bunt i pa- 
tos, ale „patos realny'. Przeczuwa wielkie wy- 
darzenia w życiu mas robotniczych: 


„Idzie Maj... Wulkanami z serc młodych wytryska. 
Serca parzą jak ogień, 
dynamitem już syczą w zatęchłych łożyskach” — — 


Wrócić należy jednak do patriotyzmu Dob 
rzyńskiego. Góruje wszędzie, jest naprawdę dy- 
namiczny, wpada do nas jak huragan niepowstrzy. 
manym impetem, przeraża i zmusza do wspom 
nień dawnych cietniężycieli ojczyzny, a nawet 
całej ludzkości „Atak“: 

„Ty, Warszawo, ty jedyna wszystko to 

[painiętasz: 
młody księżyk w sutannie i szczeniaki — 
[Iwięta 
Runęli, jak lawina! 
Na przedzie sutanna! 
Naprzódi! Naprzód! 
Za hańbę! Za knut! Za niawolę! 
Za mogiły! Za kości rozsiane po polach! Za kajdany! 
Za stryczki! Za krzywdę! Za ciosy! 
Lśniący wiolier bagnetów! Przeprują! Rozniosą!!!.,* 
Znamy poetę też zinnej strony. Znamy go 


jako liryka. Odżywa krew dawnego wieśniaka — 
pamięta, marzy i śni o pięknych polach wsi, 


Kronika kulturalna. 


widzi jej cudowność, na której łonie wyrastali 
jego dziadowie: 
„Śnią mi się lasy, pachnące laay 
i przecudowna soczystość ląk 
i dawne cudne dzieciństwa czasy 
j kwiaty barwne prześlicznej krasy 
w fabrycznej hali pachną mi w krąg"... 
INa koniec wychyla się dusza poety czysta 
i świeża, hołd składająca Stwórcy, spokojna, 
cicha i prosta. Rozmarzone oczy na Krzyż zwra- 
ca, tam znajduje ukojenie, szczęście. Rozmawia 
z Chrystusem, Widzi Jego cierpienia i ludu swo- 
jego. On tak umiłował nędzę, On Chrystus 
wśród biednych. 
„Nie widziałem Cię w dzwonach, huczących, nad 
miastem w barwnych flagach, co rojem sfranęły na 
mury, mi w przepychu procesji, którą wodził zastęp 
dostojników w ficletach, w płomieniach purpury., . 
Ale widzą Cię codzień po bocznych uliczkach 
po zaułkach wśród nędzy, w wyszarzałem pałoie, 
gdy noc kwitnie na niebie zielonym księżycem, 
chodzisz, ślady stóp krwawych znacząc na uafałcia 
Wiem, gdy bądę drżał w męce w noc chmarną i mglistą 
i lbem kraszyć chciał mury i skomlił rozpaczą 
przyjdziesz do mnie, obejmiesz i razem zapłaczesz 
Ty, z krzywego zaułka Król nędzy - 
Mój Chrystus'', 
Oto poezja Dobrzyńskiego, przyponinająca 
czasem poszuim wichury, — Poezja, którą po: 
dziwiamy i przyjmujemy z radością, boć prze- 
cież niewielu dorównać jej może. Dobrzyński to 
poeta jutra. Koledzy! W Jego twórczości znaj. 
dziecie to, czego od współczesnej poezji pra: 
gniecie. E. Bernacki Il. liceum klas. 
—— 


Wśród książek 


Zofla Bohdanowiczowa „Droga do Dangiel* 
Powieść, ta uzyskala nagrodę „Księgarni św. 
Wojcieca* i wyróżnienie. Autorka maluje plastycznie 
panoramę pogranicza polsko-litewskiego. Przedstawia 
groźne starcie dwóch sił, rozwijających się na grani- 
cy wschodniej państwa. Pierwsza to odwieczna, sta- 
ra, przepelniona zasadami katolickimi kultura polska, 
druga to fałszywa, przewrotna, podstępna, początek 
mająca w Bolszewii, siła nacjonalizmu litewskiego. 
Do walki stanęly dwie osady Bobryszki i Li- 
powszczyzna. Pierwsza ze swym wodzem Wincu- 
kiem młodym narodowcem litewskim, druga ma za 
wodza starego o dawnych a dobrych zasadach Jana 
Szotnę. 
Miłość Wincuka do córki Szotny lgnaśki po- 
woduje tragizm i zawziętość, którą wzmacnia 


w obu szeregach. Autorka nie rozwiązuje kwestii 
polsko-liiewskiej, przedstawia tylko jej tragizm, 
przepiękne zalety ludu polskiego, jego niezgłę- 
bioną wiarę i twórczą silę, przedstawia życie 
kresowe. W końcu ponad akcją unoszą się przepięk- 
nie malowane krajobrazy Wileńszczyzny. ozdobione 
przydrożnymi krzyżami odznakami wiary i religijności 
ludu polskiego. Książka powinna zaciekawić młodzież 
polską ze wzglądu na jej wartość moralną. 
Dla Kół Krajoznawczych 

Z prawdziwą przyjemnością czytamy felietony Z. No 
wakowekiego. Podohcym w stylu i w intencjach jest fe- 
listenista wileński Józef Mackiewicz. Niedawno zjawił 
się zbiór jego felietonów p. t. „Bunt rojstów*. 

Tytuł książki dziwaczny, niby rewolucyjny, ala to 
dla reklamy. „Bojaty“ to lokalnu, białoruska nazwa błot 
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bagien; slowo „rojsty znaczy mniej więcej to sama, co 
rosyjska „tundra. „Bunt rojstów to przedstawienie rea 
gowania mieszkańców białoruskich nn różne niefortunne 
zarządzenia władz miejscowych, które opseznie nieraz ja- 
kad ustawę wykonywały o.p. ustawę rybscką, skad wy 
płynął proces z wsiami nad Naroczą, dziwne rozporządze 
ustygenku- 
wanie się wladz do sekt religijnych itp. J. Mackiewicz 


nia z powoda ustawy o ruchu pograniazoym 


wydaje o tych sprawach swój sąd w prasie i uzyskuje 
zazwyczaj zmiany postępowania władz, podobnie jak Z No 
wakowski. 

Lecz książeczka ta zasługuje głównio na nwsgę Kół 
Krajoznawczych. Rozczytywnnie się o podróżach po Wi 


Jońszczyźnie między Wilią, Dźwiną a Prypecią jest tak- 


interesujące, że wprost wydaje się, jakby się czytało o po 
dróżach po krajach egzotycznych; podobną jest pod tym 
wzglądem do książek podróżniczych Arkadego Wiedłera 
„Ryby śpiewają w Ukojali" lub „Kanada pachną'» żywi 
cą". To pokonywanie przestrzeni 300 km. na łodzi, wózku 
saniach i pieszo po błotach, to odkrywanie miezoanej wsi 
Mitrycz, jak nieznanej jakiej oazy w Afryce, czy osady 
w puszczy kanadyjskiej, czy wyspy na Oceanie Spokojnym, 
czyni tą książeczkę więcej intereaującą, niż niejedna książ 
ka podróżnicza o krajach oboych. 

Nasze bowiem kresy północno wschodole to jeszcze 


naprawdę kraj nieznany światu, nieznany nam samym, to 
kraj akrajnaj nędzy, większej niż u Murzynów i Iodian 
amorykańskich. 

Dodać należy, że autor jest zupełnie bezetronnym, 
słaży w swych felietonach tylko prawdzie dla dodra 
Ojczyzny i mieszkańców naszych _połnoeno: wschodnich 
krasów. P. 


Melchior Wańkowicz „Na tropach Smętka" 
Już 5 wydanie wyszło w ciągu roku. a to piąte wydanie 
ma dodaną okładkę a napisem „książka, która poszerzyła 
Ojczyznę!. Jest to bardzo ciekawy reportsż dziennikarski 
z podróży kajakiem i autem po Prusiech Wschodnich * 
Autor podał tam bardzo dokładne wiadomości o waron 
kach życia Mazurów pruskich w czasach dzisiejszych jak 
i dawnych, a zwłaszcza nieszczęśliwego dla nich i dla 
Polski plebiscytu, które to wiadomości zebrał w czasie 
podróży z relacyj ustnych i studiowania pism miejscowych 
dawnych i dziaiejszych, oraz dodał wiele „przyczynków” do 
historii tego kraju na podstawie głębokich i dekładnych 
studiów książkowych. To kraj na pozór dla narodu pol- 
skiego stracony, tym boleśniej stracony, że ciążko odpo“ 
kutowali ci. którzy w plebiscycie w 1820 r. głosowali za 
przyłączeniem go do Polski, a jednak gdyby były możliwe 
częstsze tak przemyślnie obmyćlane podróże polskich geo 
grafów, hiatoryków i dziennikarzy, jak eutor przedsięzwiął, 
to niewątpliwie ci Mazurzy, których Niemcy uważają za 
wymierających, odżyliby jsko patrioci polacy i nawiązaliby 
z nami stosmnki kulturalne, a może i polityezne, choć się 
dziś wszelkimi siłami zapierają tego, że nie są Polakami 
głoszą wszystkim, że są Niemcami. 


Jednym słowem książka wyraża przekonania, że lu 
dzą się Niemcy, jeśli sądzą, że Mazurzy pruscy są zniem- 
eseni 

Książka ta ma tyle cennych ilustracyj zwłaszcza do- 
tyczących plebiscytu na Mazurach, działaczy polskich i ich 
grobów, że świadczyć bedzia wiekuiście o straszliwej móci 
wości teutońskiej, nie ustępującej akcji krzyżackiej, 

Książka tn powinna się znaleźć w kilku egzempła 
rzach wa wszystkich bibliotekach szkolnych. z. 


Dla Kół Misyjnych i amatorów geogralii. 

Albert Schweitzer prof. dr teologii, filozoiii * 
medycyny „Wśród czarnych na równiku”, 

W polakich wypisach szkolnych dla kl III „Mówią 
wieki“ jest czytanka p. t. „Policzek" o pierwszym 
naszym działacza z zakonu misjonarzy Baudowinie, Piękna 
ta nowela odsłania tylko częściowo cela, zadania i środki 
misyjne tego zakonu. Kto jednak przeczyta książeczkę Al- 
berta Schweitzera ,, Wśród czarnych na równiku" zrozumie 
dopiero doskonale aposób działania zakonu misjonarzy wśród 
marzynów na terytoriach francuskich czy angielskich. Są: 
tam bardzo-ciekawe wspomnienia z działalności lekarskiej 
na stacji misyjnej ewangelickiej w Lamperene, kolonii 
francuskiej nad rzeką Ogawe w okresie wojny ówintowej, 
gdy jego stacja miayjna była pozbawiona wszelkiej pomocy 
se atrony Francji. 

Zaciekawią nas wazystkie Środki działania misjonarzy 
jak szkoły, szpitale, domy modlitwy, praca na roli i w le- 
sie, bandel z Murzynąmi, które można porównać z dąwną 
działalnością benedyktynów wśród ludów pogańskich w 
średniowieczu, 

Z książeczka: tej widzimy tę noprawdę akcję sama= 
rytańską, wymagającą ogromnego poświęcenia i przygoto 
wania naukowego; choć antor jest doktorem trzech wydzia: 
łów i jeszcze ledwo może się zdobyć na akutaczną dzia 
łąlność. 

Naa jako katolików nderzy to, że autor będąc mi- 
gjonerzem ewangelickim, przyznaja wyższość religii kato- 
lickiej jako więcej pociągającej Murzynów obrazami świętych 
i strojnością kościołów. Zresztą misje katolickie czy ewan- 
golickie nie robią sobie wzajemnej konkurencji, spełniają 
zgodnie cele samarytańskie, bo to jest głównym środkiem 
pociągających pogan do oddawania się w opiekę misjona 
rzom. Toteż kraje, mające kolonie w Afryce, udzielają 
misjom wszelkiej pomocy, bo one tylko zdobywają tam- 
tejszych mieszkańców dla kultury europejskiej, one czynią 
z Murzynów obywateli państw mających kolonie. 

Jekli my kiedyś będziemy mieli własne kolonie w . 
Afryce, a apodziewamy się, że to w niedalekiej przyszłości 
nastąpi, to na książeczce Schwoitzera uczmy się, jak mamy 
postępować z mieszkańcami kolonii i ile musimy pokonać 
tradności, aby z terenów kolonialnych i ich mieszkańców 
mieć korzyść, 

Książeczka latwa i przystępna nawet dla najniższych 
klas; powinna się zoaleźć w Kołach misyjnych i bibliotekach 
geograficznych. b. 
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Dla amatorów przyrody. 

Gray Owl = Szara Sowa (WA — SHA — 
AUON — ABIN) „Pielgrzymi puszczy”, 
wstępnym zaopatrzona przez Arkadego Fiedlera. Przepię 
kna to książeczka, napisana przez Indianina kanadyjskiego, 
który po wojnie wiatowej, w której brał udział, udał się 
x młodą żoną tównież indyjskiego pochodzenia na puszczę, 
aby żyć życiem dawnych Indian wśród zwierząt niszczo- 
nych przez ich łowców dla futer. Wśród długich poszu- 
kiwań, po wyczerpaniu, a raczej zniszczeniu zebranych za- 
pasów żywności znalasł nareszcie kraj bobrów, które po 
stanowił chronić, tym bardziej, że i rząd wydał sorowy 
zakaz nisrozania zwierzyny. Założył tam domek, w którym 
oswoil uratowaną z pułapki parkę bobrów, a choć mu ją 
ktob wykradł, mimo to założył nowe domostwo dla bobrów 


alowem 
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a wnet na życzenie rządu powstał tam przepiękny rezer- 
wat bobrowy, żyjący wśród ludzi jakby zwierzęta do- 
mowa. 

Bardzo mile gą studia nad życiem bobrów, nle jeszcze 
piękniejszą jest właściwość Indian, którzy uważają, że 
zwierzęta mają podobną duszę do ludzkiej, stąd pochodri 
ta szczególna miłość Indian do zwierząt, 
zresztą liczni podróżnicy. 


co slwierdzają 


Książeczka równie miła do czytania jak Curvooda 
„Łowcy wilków“ lub „Łowcy złota” ale tym milsza, że 
napisana jest przez Indianina i oddaje bezpośrednio jago 
upodobania uwieńczone mianowaniem go przaz rząd ku 
stoszem rezerwatu z odpowiednią pensją. 

Ksiązeczka ta powinna się znależć w bibłotekach 
przyrodniczych i gnograficznych. z 
R 


To i owo z odkryć naukowych 


Czy wmiaaie 

„dlaczego drżymy z zimna, dlaczego. jak 
się to mówi, zęby nam szczękają? Zastanówcie się. 
Jedne rodzaje energii mogą przechodzić w drugie, 
ale jako ostatnia w tym łańcuchu przemian zjawia 
się energia cieplna. Qdy nam zimno, organizm nasz 
usiluje się bronić przed mrozem i wbrew naszej woli 
wprawia mięśnie nasze w szybkie skurcze i rozkur- 
cze, w szybki ruch, którego energia zamienia się 
częściowo na ciepło. Drżymy więc z zimna, aby nam 
było cieplej. 

„.że życie nasze zawdzięczamy ozonowi? 
Gaz, którego znak chemiczny przedstawia się zupeł- 
nie prosto: O,, Otóż ogromne ilości tego ozonu 
znajdują się w wyższych warstwach atmosfery na 
wys. 22 tys. m. Właśnie na szczęście dla nas. Ozon bo- 
wiem pochłania silnie krótkie promieniowanie, które 
gdyby dostało się na ziemię, zniszczyloby w niedlu- 
gim czasie całe życie naszego globu. 

O działaniu niszczącym tego promieniowania 
możemy mieć wyobrażenie, gdy uprzytomnimy sobie 
ich olbrzymią przenikliwość i przypomnimy sobie, że 
już promienie nadfiołkowe mogą wywoływać dotkli- 
we oparzenia i zapalenie oczu, a promienie Róntge- 
na, jeszcze krótsze, niszczą doszczętnie nasze tkanki, 
z czego korzystamy przy leczeniu raka. Gdyby więc 


OBOZY 


W artykule p. t. „Cześć pracy“ umieszczonym 
w poprzednim numerze „Świtu“ omówiłem pobudki, 
jakimi się kierowano powołując absolwentów szkół 
średnich na obozy Junackich Hufców Pracy. W tym 
zaś artykule opiszę jak zadania, które postawiono 
przed nami, były wykonane, w jaki sposób szczytne 


Nasze życia. 


nie ozon, krótkie promieniowanie dostałyby na zie- 
mię, a dzięki swej przenikliwości odszukałoby nas w 
najciemniejszych kryjówkach, aby nas zabić, 

„.Dlaczego próchno Świeci? Myślicie, że po 
to, aby nabawić porządnego strachu niejednego „od- 
ważnego” strażnika obozu wakacyjnego? Otóż nie. 
Świeci dlatego, bo podobało się tam usadowić ma- 
leńkim stworzonkom, chrząszczykom, zwanym po 
łacinie szumnie neumura muscorum, które podobnie 
jak znany nam dobrze z dyszących ciepłem i wonią 
bzów, pełnych radosnego uniesienia nocy majowych ro- 
baczek świętojański posiadają pewne narządy, w których 
jako rezultat jakichś reakcyj chemicznych bliżej nam nie- 
znanych, produkowane jest zimne zielonkawe światlo. 

Podobne stworzonka, ale już nie chrząszczyki, 
żyją także w morzach południowych dając w ciem 
ne noce letnie wspaniałe efekty. Świecą one jednak 
tyiko wtedy, gdy są podrażnione mechanicznie. Wi- 
dzimy więc, kiedy fala uderzy w ostry brzeg rafy 
koralowej, jak woda zapala się księżycowym blaskiem 
każda kropla świeci, dając cudowne wizje ilumino- 
wanych kaskad i wodotrysków. 

Dla tych, którzy by chcieli wiedzieć, jak się te 
czarodziejskie żyjątka zowią, podaję łacińską nazwę: 
noctiluca miliaris, jest pierwotniakiem i należy do ko 
rzenionóżek. 


PRACY 


ideały pracy były w czyn wprowadzane — oraz jak 
wyglądało życie obozowe, przedstawione szczerze bez 
żadnych osłon i zakłamań. Obozy te były porozrzu- 
cane po calej Polsce i absolwenci gimnazjalni byli 
wysylani w najróżnorodniejsze strony. Naszych tar- 
nowskich absolwentów gościły trzy piękne pod wzglę- 


8 SWIT 


dem krajobrazowym miejscowości górskie, a miano- 
wicie Wierchomla (I turnus), Mszana (li turnus) i Wo- 
rochta (Ill turnus). 

Różne były miejscowości, do których przezna- 
czano absolwentów, nic więc dziwnego, że różne 
panowały stosunki; w jednych miejscach mogly być 
gorsze, w innych lepsze, jednak różnic zasadniczych 
nigdzie nie było. Ponieważ najbliżej są mi znane sto- 
sunki panujące na obozie w Wierchomli, jako że tam 
los kazał mi spędzić miesiąc czasu, poświęcę garść 
swoich skromnych uwag temu właśnie obozowi. 

Przyjechaliśmy tam — przyznaję się do tego 
szczerze — z pewną obawą, jaką zresztą zawsze się 
odczuwa, gdy ma się zetknąć z rzeczą nową, tym 
bardziej, że co do niej nie tylko my, ale i jej twórcy 
nie wiedzieli, czego się mają spodziewać. Jednak już 
początkowe spostrzeżenia rozwialy nasze obawy. 
Wierchomla jest to mały przystanek kolejowy znaj- 
dujący się w samej połowie drogi pomiędzy uzdro- 
jowiskami polskimi Piwniczną a Żegiestowem, od- 
legły od nich obu o 8 km., położony w pasie gra- 
nicznym polsko-czechosłowackim. Wierchomla jest 
zaliczana do najpiękniejszych zakątków tej części Pol- 
ski. Majestatycznie sunący Poprad i gęsto zalesione 
olbrzymie masywy gór, z jakby przyczepioną da spa- 
dzistych stoków szosą, częściowo już wybudowaną, 
a częściowo będącą w trakcie budowy, to są podsta- 
wowe elementy tego krajobrazu. Same zabudowania 
obozowe znajdują się w nizinie dopływu Popradu 
Wierchomlanki w bardzo malowniczym położeniu- 
Stacjonuje tutaj 9 baon J. H. P., w którego skład 
wchodzą trzy kompanie liczące około 35U junaków, 
z czego 150 nas junaków z cenzusem — absolwen- 
tów glmnazjalnych. 

Program dnia junaka był ściśle ustalony i wszys- 
tkie czynności począwszy ud pobudki o godz. 430, 
aż do capstrzyku o godz 9 musiały być wykonane pun- 
ktualnie. Najbardziej będzie zapewne wszystkich intere- 
sowała kwestia, jak,się przedstawiała tam praca fizyczna, 
to właściwe zadanie nasze; od niej więc zaczynam. 

Właściwej praty fizycznej było poświęcone dzien- 
nie 6 godzin t. j- od 6 do 12. Praca ta była ujęta 
w ścisłe ramy i każdy miał wyznaczoną część, tak że 
o „parowaniu się" („obijaniw się* — nieróbstwie) 
trudno było marzyć. Zadaniem naszego baonu w Wier- 
chomli było wykonanie szosy łączącej Piwniczną 
z Żegiestowem. Już połowa tej szosy została wyko- 
nana, a dalsza ćwiartka jest w trakcie wykonywania 
i będzie wykonana w bieżącym roku; natym właśnie 
odcinku myśmy pracowali. 

Kompania 25, do której zostali zaliczeni tarno- 
wiacy, pracowala na części znajdującej się nad sa- 
mym brzegiem Popradu kezpośrednio za przystankiem 
kolejewym. Zadanie wybudowania tej szosy należy do 
bardzo trudnych, bo na całej trasie nie ma prawie 


żadnego odcinka, przy którego wykonaniu nie trzeba 
byłoby nawozić olbrzymich ilości żwiru, kamieni iub 
też wkopywać się głęboko w teren, nasypywać brzeg 
Popradu i obcinać zbocza gór. 


Wracając do odcinka, na którym myśmy praco- 
wali, należy powiedzieć, że wykonaliśmy tu potrójną 
pracę: 1. budowaliśmy szosę, 2. regulowaliśmy tym 
samym brzeg Popradu, 3. wybierając żwir i kamienie 
potrzebne do tej budowy z dna Popradu Wierchom- 
lanki — regulowaliśmy ją. Zasadnicze znaczenie w tej 
pracy mialy wózki (koleby) o pojemności 0,75 m* 
(takie, jakich używa się n. p. w kopalniach); nimi to 
zwoziło się ten materiał. Do ładowania jednego wózka 
przeznaczano zacwyczaj pięciu junaków , z których 
każdy, aby naładować wózek, musiał wrzucić średnio— 
według moich obliczeń — około 86 łopat żwiru w 
czasie około 15 minut. Po naładowaniu, trzech juna- 
ków pozostawało na miejscu, a dwóch pchało wózek 
po szynach na brzeg Popradu, aby wrócić z powro- 
tem po 25 minutach. Pchanie wózka było rzeczą bar- 
dzo ciężką, ponieważ tory były często w przedziwny 
sposób pokrzywione tak, że o katastrofę wózka wcale 
nie było trudno, poza tym poziom ich był bardzo 
niejednolity i stale trzeba bylo pchać wózek albo w 
górę, albo z góry, co nas bardzo męczylo; wreszcie 
niebezpiecznymi bardzo miejscami były odcinki torów, 
znajdujące się pod dwoma mostami (kolejowym i szo- 
sowym) ponieważ pod nimi trzeba było się bardzo nisko 
schylać, można było się łatwo obudzić na drugim 
Świecie bez... głowy. Wózek trzeba było pchać około 
300 metrów i wysypywać na brzeg Popradu, a junacy 
tam zatrudnieni zrzucali kamienie do Popradu posze- 
rzając w ten sposób szosę. Praca tego, poszerzenia 
szosy spotykała się nawet z protestem państwa cze- 
chosłowackiego, znajdującego się po przeciwnej stro 
nie Popradu, które zarzucało nam, że nadsypujac 
brzeg Popradu powiększamy swój stan posiadania 
ze stratą dla Czechoslowacji, której przesunięty w ich 
stronę Poprad zalewa nadbrzeżne pola. Nie potrzeba 
dodawać, że władze polskie na pretest ten wcale nie 
zwróciły uwagi. Wracając do samej pracy trzeba 
stwierdzić, że chociaż nie pracowaliśmy nad normę, 
jednak w pracy trzeba było dobrze się uwijać, ba 
każda piątka musiala w ciągu 6 godzin pracy prze- 
wieźć 7 wózków. Ponieważ każdy z tej piątki wrzucał 
do każdego wózka około 80 łopat szutru, a więc 
dziennie wrzucał 560 łopat; a jeżeli przyjmiemy, że 
w czasie trwania obozu było pełnych 20 dni robo- 
czych, więc każdy z nas wrzucił przez czas obozu 
ponad 10 tysięcy łopat szutru. Ładna liczba — cat! 
Przemianowawszy to na metry sześcienne stwierdzi- 
łiśmy, że każdy z nas powiększył drogę o około 20 
metrów sześciennych, 100 m. bieżących. Z samych 
liczb już wynika, że praca była istotnie ciężka; wielu 
porobiło sobie liczne bolesne odciski na rękach. 


Tak się przedstawiała nasza podstawowa praca 
fizyczna. Wykonywaliśmy ją przed południem, zaś po 
przerwie obiadowej odbywała się musztra naturalnie 
łopatami; (w tym miejscu zapewne wielu Czytelników; 
się uśmiechnie, jednak ja zapewniam, że nie żartuję 
nawiasem mówiąc chwyty stosowane przy tej mustrze 
są prawie identyczne z chwytami karabinem). Wy- 
chowanie fizyczne, oraz wykłady n.p. o ideologii i 
organizacji ].H.P., slużbie, bezpieczeństwie pracy itp. 
Najwięcej zazwyczaj skarg na wszystkich obozach 
na pożywienie. Tutaj należy stwierdzić, że na obozie 
w Wierchomli, chociaż żadnych specjalnych przysma« 
ków nie było, jednak pożywienie było dobre i cał- 
ko wicie wystarczające. 

Co do samego życia obozowego, to wszędzie 
najważniejszą rzeczą jest wspólżycie pomiędzy jej 
członkami oraz kierownictwem. Na obozie w Wier- 
chomli — trzeba stwierdzić to ze stanowczością — 
stosunek władz do junaków był bardzo dobry. Osła- 
wionego „kapralstwa* nikt tam nie stosował, to też 
i my odnosiliśmy się do wladz z należytym szacun- 
kiem. 

Mówiąc o współżyciu pomiędzy junakami na 
obozie na pierwszym miejscu należy omówić usto- 
sunkowanie się do nas junaków bez cenzusu (cenzus 
oznacza ukończenie szkoły Średniej) i nas do nich: 
Trzeba stwierdzić tu, że na obozie w Wierchomli! 
stosunki te rozwijały się jak najpomyślniej. Nikt z nas 
absolwentów gimnazjainych nie pezwolił sobie na 
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lekceważenie junaków bez cenzusu z racji ich braku 
wyksztalcenia. Na naszym obozie nie robiono żadnych 
różnic i wszyscy pracowaliśmy , jedliśmy i mieszka- 
liśmy wspólnie, wszędzie też można było zaobser- 
wować bardzo dobre zżycie junaków z cenzusem 
z junakami bez cenzusu. Mówiąc o naszym życiu 
obozowym nie należy zapomnieć o życiu towarzyskim; 
rozwijalo się ono bardzo pomyślnie. Zawdzięczaliśmy 
to bliskości licznych miejst letniskowych jak Żegie: 
stowa; Piwnicznej i Łomnicy, skąd stale mieliśmy 
gości; naturalnie najchętniej witaliśmy płeć piękną, 
której braku nie odczuwaliśmy. Życie towarzyskie 
objawiało się u nas częstymi ogniskami, (w których 
prym wodzili nasi tarnowscy absolwenci znani do- 
brze Czytelnikom z licznych występów na tarnowskich 
scenach), oraz licznymi zahawami tanecznymi (dwa 
razy na tydzień), które mogły się odbywać dzięki te- 
mu, że posiadaliśmy własny dobry czteroosobowy 
azz, w skład którego wchodzili aż trzej tarnowianie. 
Poza tym chór nasz brał udział w koncercie w Do- 
mu Zdrojowym w Żegiestowie i był nagrodzony za 
swój występ burzą oklasków. 


Obóz w Wierchomli pozostawił w naszej pa- 
mięci po sobie bardzo miłe wspomnienia. Cieszy- 
my się, że nie tylko zapoznaliśmy się z pracą fizy- 
czną, co było głównym zadaniem obozu, lecz także 
wesoło i zdrowo spędziliśmy miesiąc czasu. 


S. Lachowicz abs. III gimn. 
— 


I Zjazd licealistów w r. 2000 


Rozeszli się dawno, jednak z inyślą, że się 
zobaczą. Postanowili się zobaczyć w roku 2000, 
jako roku sławnyin, wyczekiwanym przez wszys- 
tkie narody ziemi. 


Jutro odbędzie się zjazd; trzeba wyjeżdżać. 


Nad Tarnowem zahuczało w powietrzu. 
Przestraszone wrony, zamieszkałe na Plantach 
Kolejowych i w Ogrodzie Strzeleckim od nie- 
pammiętnych czasów, poczęły strwożone uciekać, 
kracząc przerażliwie tak, że wadrygnął się cały 
Tarnów. — Co będzie? Nasi współobywatele 
pochowali głowy wyczekując i rzucając pytania 
dookoła: — Co się dzieje? 

44 autożyra jak na komendę poczęły krą: 
żyć nad gmachem gimnazjalnym i lądować na 
dziedzińcu. 

Wnet znaleźli się wszyscy koledzy, każdy 
już  osiemdziesięcioletni, wśród radosnych 


okrzyków i braterskich uścisków w gromadzie, 
postępującej schodami do kaplicy gimnazjalnej 
na uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
księdza profesora młodszego od uczniów o 50 
lat. 

Po nabożeństwie pospieszyła cała gromada 
do klasy, w której spędziła ostatni rok wspólnie. 
W tej gromadzie spieszyli inżynierowie, dokto- 
rowie, niektórzy o światowej sławie, laureaci 
Nobla, znani na całym świecie. Tym wszystkim 
kłaniał się tercjan, zasłużony funkcjonariusz 
państwowy, z medalatni: brązowym, srebrnym 
i złotym, wypełniający sumiennie polecone mu 
obowiązki. 

Znaleźliśmy się w klasie i zasiedliśmy na 
swych dawnych miejscach. 

Na samym początku dyrektor młodszy od 
zebranych uczniów o 40 lat, wygłosił przemó- 
wienie, kreśląc w nim treść życia człowieka. 
Przybyło jeszcze kilku profesorów emerytów 
już 100 letnich, i przemawiali. Potem poświęci- 
liśmy chwilę wspomnieniom z lat giinnazjalnych... 
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Godzina matematyki zawsże była najwe- 
selszą godziną. Pamiętali ją wszyscy. Przypomi 
naliśiny sobie, jak uczeń, męczący się przy tablicy 
nad zadaniem trygonometrycznyim, nie mógł 
dać sobie rady, wtedy profesor pomagał mu 
słowami: — ,Męcz się chłopie, aż skonasz 
wśród pieśni". 

Z godzin polskiego również pozostało wiele 
wspomnień. Uczniowie nie znający literatury, 
często wstawali i po kilkuminutowym staniu, 
gdy nic nie odpowiedzieli, usłyszeli słowa pro 
fesora; „Siądź przyjacielu, boś się zmęczył”, 
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Lekcja niemieckiego zawsze wesoła i gwar- 
na, nieraz z powodu wesołego usposobienia 
profesora, wzniecała zazwyczaj salwę śmie- 
chu, tamowana wykrzykiem profesora: „Mund 
halten"! A gdy i to nie pomogło, wstawał uczeń, 
aby pomóc profesorowi, ten mu jednak zabra- 
niał: „Danke schön, ja sobie sam poradzę"! 

Wspomnienia te nasuwały się uczniom jak 
obrazy w kalejdoskopie tworząc całość życia 
studenckiego. 

Wspólny „obiadek* zakończył | Zjazd Li. 
cealistów liceum tarnowskich. 

Uczestnik Zjazdu. REU. 


Na grece 


Dzwonek już umilkł i zaczyna się godzina 
trwogi — greka. Profesora jeszcze nie ina w 
klasie, a już panuje śmiertelna cisza, tylko gdzieś 
w kącie, jakiś „klasyk”* szeptem powtarza zada- 
ną odmianę spu (= kocham). Już ją umie 
dobrze, na pamięć, z akcentami i zdawałoby się 
że już spokojny. Oddał się marzeniom, zmę- 
czony, ale to „nigo“ nie daje mu spokoju 
i pyła się sam siebie: — kogo ja kocham? 

— Boga! Rodziców! A jeszcze? — Naród czy 
swoją „Afrodytę*?, czy „Afrodytę" czy Naród? 
i rozmyśla.. przypomniał sobie hohaterstwo 
Leonidasa, Horacjusza Koklesa, to wojownicy 
o wolność narodu! 

I postawił Naród przed swoją „Afrody- 
tą“, choć może ze łzą w oku, ale stanowczo. 

Tę walkę wewnętrzną przerwało wejście 
profesora, który wnet wyciągnął swój zielony 


pamiętnik i wywołał jednego. Ten tak się czuł 
„po grecku”, że nawet westnął do bogini Pallas 
Atene prosząc ją o pomoc. Oczywiście odmia: 
na poszła mu doskonale, ale potem następują 
pytania: dlaczego jest akcent acutus? kiedy 
oxytonon, paroxyton, proparoxytonon? dlaczego 
cireuinflexus? kiedy perispomenon, properispo: 
menon? jednym słowem z akcentów powstaje 
w głowie „wirwarr” i jakże nie ma się „spruć”? 

Dziwimy się nieraz, jak mogli te dzikie pro- 
parorxytona i properyspomena zapamiętać nasi 
ojcowie już w 12 roku życia, gdy my nie mo- 
żemy ich pojąć w 18 a nawet 20. 

Ale uczymy się, bo chcemy czytać Biblię 
po grecku w tym brzmieniu, w jakim ją aposto 
łowie głosili światu. Wrona Gimn. I. 


Korespondencja z zagranicą 


Koło Korespondencyjne przy Ii państw. 
gimn. donosi, że ad 10 lat prowadzi korespondencje 
z Polakami za granicą głównie mieszkającymi w Pa- 
ranie (Brazylia) z koloniami w Iwai, Hernals. 

Na życzenie tamtejszego nauczycielstwa „Koło 
Koresp.* wysyłało rocznie przeciętnie po 50 książek 
szkolnych, jak podręczniki do nauki polskiego, histo- 
rii i religii oraz miesięczniki, duże mapy Polski wy- 
wykonane przez uczniów. Od naszych rodaków z za 
oceanu otrzymali uczniowie nasi kolekcję marek za- 
granicznych oraz kolekcję motyli brazylijskich. 

Odpowiadając na list otwarty p. Krasnodębskie- 
go z Afryki w llustr. Kurierze Codz. uczniowie na- 
szego zakładu wysłali w „maju 2 paczki książek 
i gazet ilustrowanych na ręce p. Krasnodęhskiego 


przeznaczonych dla Połaków z Legii cudzoziemskich 
w Foum el Hassan (Marokko.) Dostaliśmy list, który 
przytaczamy dosłownie: 

Listy i gazety otrzymaliśmy, za które serde- 
cznie dziękujemy. Bardzo jesteśmy wdzięczni za za- 
interesowanie się sprawą Rodaków w Legii cudza- 
ziemakiej. Służba w Legii trwa 6 lat, o ile ktoś nie 
chce zestać dłużej. Przeszkolenie wojskowe odbywa 
się w Algerii. Następnie wyjeżdżamy do Marokka, 
Syrii i Tenkinu. My właćnie jestaimy w Marokku 
w 4 pulku, który stacjonuje w Marekechu w kom- 
panii automobiłowej, która stacjonuje w dużej oazie 
pod nazwą Fonm— el Hassan. Plscówka nasza leży 
w dolinie otoczonej zewsząd górami Atlasu. Ach, te 
góry! Kopce rozpalonych gruzów i kamieni. A jak 
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my tu żyjemy? Otóż dyscyplina jest lżejsza jak w 
innych formacjach z powodu złego klimatu. N. p. 
w skwarny dzień temperatura dochodzi od 70—800 
Celsjusza, ludzie snują się jak cienie. Bywają też 
wypadki porażenia słonecznego, która BO proc. by- 
wają śmiertelne, ponieważ najbliższy szpital odległy 
jest a 300 km. Dnie płyną monotonnie, pracujemy 
niewiele, za to wieczorami ruch ożywia się, jedni 
siedzą w hibliatece, inni przy bufecie lub idą na 
spacer, Pożywienie mamy niezłe, tylko brak jarzyn 
kwieżych zastępuje się konserwami. Co do naa Po- 
laków to mamy niezłą opinię i poważanie. Dodamy 
jeden cbarskterystyczny fakt, że muchy, których peł. 
no teraz, wyginęły od gorąca. Napewno nie uwierzy 
cie, że w lacia każdy legionista wypija przeciętnie 
16--20 litrów wody, która w południe jest gorąca 
i można ją pić jak herbatę. Proszę mi wybaczyć, 


Utwór przesłany bezimiennie do kolegów z Brze- 
ska od Polaka z zagranicy, po spędzeniu w Polsce 


wakacyj. A 
Ojczyzna 
Hej, ty Polsko moja mita, 
Ty Ojczyzno, skarbie mój! 
Ziemię twoją krew zrosiła, 
Twoje skronie okrył znój. 


Pradziadowie krew przelali, 
Znoju pył okrywa pierś, 
Lecz górą orzeł szybuje 
— Naszą miłość, orle, nieś. 


Polsko! Patrzę na Twe skrzydła 
l koronę na Twej skroni. 

Tak. Twój obraz wi0zę w duszy, 
Podmuch wiatru go przygoni. 
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jeżeli popełniłem jaki błąd lub nietakt, ale w takim 
piekle nie można skupić myśli. 

Na razie kończę tych kilka słów. Posyłam jedną 
fotografię, gdyż na razie nie mam więcej i kilka 
znaczków marokańskich. Jeszcze raz dziękuję za ga- 
zety i znsyłam serdeczne pozdrowienia od wszystkich 
Polaków. Ryszard Krasnodębski M Foum—e]— Hassan 
Mile 62096 4 RET. 0.MA. Maroc par Tiznit". 

N estety, nie możemy posyłać często żądanych 
książek lub gazet, oplata bowiem pocztowa jest bar- 
dzo droga. Za 2 paczki 5kilowe zaplaciło „Koła 
Karesp." ni mniej, ni więcej tylko 24 zł. 

O ile by jednak młodzież szkół średnich w Tar: 
nowie ztchciala składać na ręce; „Koła Koresp.* przy 
III gimn. państw. tak książki i datki dobrowolne, wte- 
dy wspólnymi siłami możemy wysyłać częściej żą- 
dane książki i gazety. D.H 


Czasem siedząc nað jeziorem, 
Zda się wiózę Twe oblicze. 
Żeby Cię naprawdę ujrzeć, 
Za to dałbym swoje życie. 


Bo cóż jest wart listek klonu 

Gdy oderwie się oð Orzewa? 

Siostra — gołąb nie utuli 

Ni brat — liść mu nie zaśpiewa. 
Ja bez Ciebie, Polsko miła, 
Jestem jako liść bez Orzewa 
Słonko dla mnie pociemniało, 
Wszystko pieśń mi smutku śpiewa. 

Chyba tylko skowroneczek 

Pozdrowienie piosnki swemi 

Dla matusi swej zaniesie, 


1 Ola chatki i Ola ziemi. J. K. 


Wśród czasopism młodzieżowych 


Najlepszym mote cznsopismem, wyłącznie dla mło- 
dzieły szkól średnich i przez młodzież tychże szkół re 
dagowanym są poznańskie „Orlęta“. W tym roku wy- 
chodzą jako dwutygodnik. Artykuły o treści głębokiej i 
naprawdę wartościowej zdobią to pismo, które zdołało już 
dotrzeć do wazystkich prawie zakładów szkół średnich 
w Polsce. Nr 6 z dnia 15 XI jest poświęcony prawie 
całkowicie rocznicy dwudziestolecia. Artykuł wstępny 
„O Wielkiej Polsce“ traktuje o znaczeniu dwudziestolecia, 
czyniąc przy tym szereg aluzji do dzisiejszej rzeczywistości 


Doskonale opracowany jest artykał „11 XI. 1918 - 11 
XL 1988', przedstawiający nasz dorobek w ciągu dwudzie- 
stu lat w polityce, w przemyśle w literaturze. Zwracają 
uwagę ssntecje Romana Dmowskiego wyjęte z jego dzieł. 

O naszym „Świcie* piszą „Orlęta" dość trafnie 
„Zew Gór" 
ficznej jest równisż podgórski „Šwit“, Bez pretensji do 
pokazania jakiegob specjalnego kiaranku ideowego jest 


„Słabszy nieco miż co do szaty gea- 


dobrym pismem wewnętrzno-azkołnym. Znajdujemy tam 
także artykuły o szerszym zasięgu .." 


12 SWIT 


„Młody Nurt“ wydawany w Warszawie dla mło- 
dzieży szkolnaj przez „Inatytut Wydawnictw Społecznych”; 
okazala przedstawia się jego strona graficzna, 25 stron, 
wspaniała rysunki i zdjęcia, kosztuje tylko 26 gr. Podobny 
prawie zupałnie do „Podchorążego”. Artykuły na miarą 
miesięczników lub dwatygodników wydawanych przez wy- 
kwalifikowanych redaktorów zawodowców. 

„W Młodych Oczach' dwutygodnik, organ „Stra. 
ty Przedniej" gorąco polecany przez Ministerstwo W. R. 
i O. P, Szereg artykułów o sprawach aktualnych; — wy- 
bij 


nię poezja. Szata graficzna również wspaniała. Szereg 
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sprawozdań i wrażeń z obozów letnich i pracy organiza- 
cyjnej „Straży Przedniej". Również wydawany przez onoby 
starsze. 

„Zew Gór' nowosądecki spóźniany jak i „Świt”, 
Pierwszy numer wyszedł jak zawsze w pięknej i artysty- 
cznej azacia. Artykuły związane z odzyskaniem Śląska 
Zaolzańskiego, Spisza i Orawy. Charakter pisma regional 
ny. Miły obrazek sceniczny z życia harcerskiego zdobi 
ostatni numer. Redakcja, jak już podkreśliliśmy, większy 
naciak kładzie na szatę zewnętrzną pisma, aniśeli na traść 
artykułów. 


Ze aceny uczniowskiej. 


„Karpaccy górale” Józefa Korzeniowskiego 


Niegdyś bardzo popularna, a dziś prawie za- 
pomniana tragedia |. Korzeniowskiego „Karpaccy gó- 
rale“, z której wyjątek: pieśń „Czerwony pas“ i „Hej 
bracia opryszki" znane są wszystkim chórom, została 
wystawiona w Tarnowie w 75 rocznicę Śmierci auto 
ra staraniem Gimn. im. Jadwigi przez zespół zlożo- 
ny z uczniów Ill. państ. gimn. i uczenie gimn im. 
Jadwigi. Sztukę tę odegrano z powodzeniem 3 razy 
2 razy dla szkół i publiczności, a raz dla wojska. 

Ponieważ sztukę tę wznowiono po długich la- 
tach zapomnienia, należy przypomnieć czytelnikom 
Świtu jej autora i genezę tragedii. 

Józefa Korzeniowskiego znają wszyscy ucznio: 
wie głównie z dwóch zalecanych do lektury powia- 
stek, a raczej nowel: „Spekulanta* i „Kollokacji*. 

Poza lekturą wspomnianych powieści mało kto 
nawet z najstarszych uczniów i uczenic dzisiejszych 
wie o Korzeniowskim. A to jest przecież jeden z naj- 
sławniejszych autorów i literatów epoki romantycz- 
nej, działających w kraju. 

Korzeniowski urodził się na Wołyniu w r. 1798 
a więc w tym roku, co Mickiewicz, uczęszczał do 
niemieckich szkół w Brodach i we Lwowie, stąd znał 
dobrze stosunki w zaborze austriackim, co się przebi- 
ja już w odegranej tragedii: samowola mandatariusza, 
(dziś temu urzędowi odpowiada pisarz gminny), dłu- 
goletnia służba wojskowa, porywanie do wojska, a 
nie dobrowolne stawienie się itp. Już w szkołach 
niemieckich miał autor możność poznania romanty- 
cznej ówczesnej literatury niemieckiej i na sztuce tej 
znać wpływ „Zbójców „, Schyllera, ho i w „Zbójcach* 
i „Karpackich górarach* przyczyną zostania zbójem 
jest doznana niezawiniona krzywda — i w obu też 
sztukach kochanki ‘bohaterów giną tragicznie, za- 
bite „z litości* nad ich niedolą. 

Korzeniowski więc, podobnie jak Brodziński, ja- 
ko uczniowie szkół niemieckich, są najwcześniejszy- 
mi znawcami literatury romantycznej niemieckiej, gdy 
na terenie zaboru rosyjskiego młodzież szkolna tej 
literatury nie znała i nie studiowała; (Mickiewicz bo- 


wiem poznal język niemiecki jako samouk). Korze- 
niowski opuszcza jednak Galicję i udaje się do Kró- 
lestwa i przygotowuje Zygmunta Krasińskiego do 
matury, względnie najwyższej klasy gimnazjalnej w 
Warszawie, a potem zostaje profesorem Liceum Krze- 
mieckiego, po Euzebiuszu Słowackim i Alojzym Fe- 
lińskim, klasykach, którzy zbyt krótko piastowali tam 
katedry. 

Wykłady literatury traktuje podobnie Brodziń- 
ski. Stanowią one ostatni tj. 5 tom jego zbiorowych 
dzieł wydanych przez „Biblotekę Kłosów*. 

Podobnie jak Brodziński, Euzebiusz Słowacki i Fe 
liński zajmuje się nie tylko oceną wartości dzieł po- 
etów i pisarzy, ale | sam tworzy. | gdy Feliński 
znany jest z tragedii klasycznej „Barbary Radziwi- 
łówny* i liryków, między innymi z hymnu „Boże 
coś Polskę“, Brodziński z „Wiesława“ i liryków, Euz. 
Słowacki również pisał liryki i tłumaczył Wergilego, 
to Korzeniowski jest najpłodniejszym z profesorów. 
Napisał bowiem wiele powieści, z których najlepszą są 
„Krewni“, pisał wiele komedyj, tak dobrze ilustru- 
jących życie, że jeszcze dziś wielkie teatry z powo- 
dzeniem je wznawiają np. w Krakowie grano nieda- 
wno komedię „Pannę mężatkę* i „Starego męża". 
Pisze też wiele tragedyj, z których najsłynniejsza 
„Karpaccy górale". Razem napisał przeszło 50 urwo 
rów dramatycznych, prześciga więc ich ilością Fredrę 
Słowackiego i Wyspiańskiego. „ 

Korzeniowski unikał polityki. Nie brał udziału 
w powstaniu listopadowym, dlatego po zamknięciu 
Liceum Krzemieckiego był profesorem uniwersytetu 
(ale literatury łacińskiej) i wizytatorem szkół w Kijo- 
wie i Charkowie. Mimo to korespondował z wszyst 
kimi ośrodkami kultury polskiej, dlatego też wysta- 
wiono jego dramaty we Lwowie, Krakowie i War- 
szawie, Za Wielopolskiego był prezesem lzby Edu- 
kacyjnej w Warszawie; gdy zaś zanosiło się na 
powstanie r. 1863, wyjechał za granicę | tam umarł. 

Zasługi miał ogromne choćby z tego powodu, 
że szerzył kulturę literacką w Polsce pod zaborem 
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rosyjskim i austriackim w czasie największego jej 
prześladowania i najostrzej cenzury Dlatego zaslugu- 
je na uznanie. Po Śmierci jednak nasi krytycy literac 
cy ignorowali go jako nierewolucyjnego, dlatego 
utwory jego są malo znane. Można go bowiem za- 
liczyć do pierwszych pozytywistów wyprzedzających 
Świętochowskiego, Prusa i Orzeszkową, bo zwracał 
uwagę na rozwój kultury, zalet gospodarczych i cnót 
życia codziennego, a unikał krzykliwości politycznej 
i obok Fredry i Kraszewskiego wykazał największe 
zasługi dla rozwoju kultury literackiej 

„Karpaccy górale" to dramat romantyczny ideą 
i formą (forma szekspirowsko-szylerowska brak trzech 
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jedności) stąd w wystawieniu go trzeba go było po- 
dzielić aż na 11 odsłon. Ale aktorowie uwijali się 
bardzo szybko. W grze mogły się trafić pewne nie- 
dociągnięcia, ale na ogól aktorowie wyrównali je in- 
nymi partiami z prawdziwym odczuciem odegranymi. 
Razić mogła tylko znawców naszych gór różnorod- 
ność kostiumów, większość bowiem miała kostiumy 
górali tatrzańskich a nie Huculów spod Howerli. Ale 
to drobiazg, dający się usprawiedliwić trudnością w 
ich pożyczeniu. 

Za wystawienie tej sztuki możemy tylko po- 
chwalić tak zespół aktorów, reżyserję, jak dekora- 
torów. 


Z wakacyjnej włóczęgi harcerskiej 


Hop! — Siupl — Tak — tak — tak, Olbrzymi po 
ciąg złożony z lokomotywy popularnie „„aamowarkiem" 
zwanej i jednego, (słownie jednego) wagonu, który skakał 
za matką lokomotywą jak ciele na powrozie pędząc z za- 
wrotną szybkością, dochodzącą nieraz do..! 20 km, na 
godzinę, wiózł nas w bezkresoą dal. Dal ta nie była tak 
bardzo bezkresną gdyż kończyła się w. P. Było nas 
dwóch tylko i byliśmy jedynymi pasażerami, 


W różowym blasku pierwazych promieni wachodzą- 
cego ałońca, zmieszanym a bladym, źołtym światłem latarki 
oglądał konduktor nasze bilety dziwiąc się niepomiernie 
naszemu „cudaskiemu* ubiorowi. Tak ubranych gości wi 
dział zapewne po raz pierwszy w życiu. Gołe łydki i 
łokcie, koszula, porteczki trzymające się na pasku, ogromne 
plecaki, z przytroczonymi saperkami leżące na półce, nie 
wzbudzały bynajmniej zaufania w starym, doświadczonym 
funkcjonariuszu lokalnej kolejki i gdyby nie zniżki szkolne 
wziąłby naa za cyganów, (nie wiele by się omylił) lub 
jeazcze coś gorszego. My byliśmy niemniej zdziwieni, gdy 
aądziwy urzędnik wąskotorowej linii P.K.P. po skontrolo- 
waniu biletów zamiast je nam oddać, z całym spokojem 
schował do kiaszeni i oddalił się jakby nigdy nio. Nie 
zatroszczył się nawet o to, jak nas wypuszczą a peronu. 
Pierwszą naszą czynnością po wyjściu konduktora było 
otwarcie okna. Z rozkoszą wdechiwaliśmy zimne, orzeżwia- 
jące powietrze przepojone żywiczną wonią lasów, pośród 
których biegł pociąg. Wstające słońce świacąc nam prosto 
w twarz zmuszało nau do zrrużenia oozu. Żapominając 
o odrapanych ławkach i brudnych szybach myślą przeno- 


simy się do celu naszej podróży. Mieliśmy zamiar „połanić'* 
nieco po Górach Świętokrzyskich. Znnliśmy już dobrze 
Beakid śląski i zachodni, Tatry i Pieniny; nie byliśmy 
jednak w t, zw. „Górach Średnich” Polski. Co prawda wy- 
prawa nasza była zozganizowana na „„odtrąbiono”, Żywności 
na dwa dni; stara rosyjska maps, namiocik dwuosobowy, 
o którym wiadomo było, te nie przecieka, gdy nie ma 
deszczu, — oto kilka szczegółów z naszego wyekwipowa- 
nia, Na dwie godziny przed wyjazdem z rodzinnych pie- 
leszy nie śniło się nam nawet, że gdziekolwiek pojedziemy 
Jedyną naszą pociechą była mała karteczka z planem ay 
tuacyjnym „Obozu Wilków”, od których mieliśmy dostać 
mapy i prowiant. Niestety, wadą owego szkicu było to, 
że nie „aynchronizował”* z żadną częścią naszej mapy, a 
o „Wilkach** wiedzieliśmy tylko tyle, że obozują między 
Olszownicą a Jeleniowam, że w pobliżu ich obozu, jak 
wskazuje azkio, jest jakaś góra; (albo to mało gór w gó- 
rachf), oraz jaka nadzwyczajnej wynokości topola czy 
wierzba. 

Zresztą grant się nie pizejmowaćl Wygodne buty 
mamy, A z niejednego kotła piliśmy już zapką obozową — 
zawsze sobie damy radę. 

Podróż była ma ogół miła i bez watniejszych wy- 
padków. Lokomotywa wesoło „pykała” parą, jak imbryk 
z gotującą nię wodą, wagonik wesoło podakakiwał za nią, 
a przed naszymi oczami przesuwał się naprawdę ładny 
krajobraz. Łagodne pagórki, pokryte lasom świerkowym 
i jodłowym, tu i ówdzie rzeczka lub stawek. to znów łąki 
i pola, przecinane prościntkimi, białymi liniami szos, sta- 


nowiły nadzwyczaj miłe punkty oparcia dla naszego wzro 
ku. Zielone łąki na skraju ciemnych lasów nad rzeczkami 
aż prosiły o rozbicie uamiotów i rozłożonie ognisk obo 
zowych. 

„Piekielna machina" ciągnąca nasz wagon, dostała 
najwidoczniej zadyszki i ketara. Zamiast regularnie anpać 
poczęła kaszleć i kichać; wagon sunął już grzecznie 
i spokojnie, ale coraz wolniej. Wres:cie cały aparat stanął, 
mimo, że stacji ani przystanku nia było. 

— „Wysiadać i popychać!* — krzyknąłem do 
Zbyszka. 

Na szczęście nie hyło tak źle. Po prostu w kotle 
machiny parowej zabrakło wody. Pałacz, który zoskoczył 
z „samowarka*' i konduktor nie byli wcale tym faktem 
zaniepokojeni. Im to zresztą „nie pierwszyzna”. Maszynista 
zatrzymał pociąg nieopodal malago stawku 
palacz rozwinął węża gumowego z sitkiem do fitrowamia 
Jeden koniec przykręcono do otworu w kotle, a drugi 
koniea palscz bezskutecznie usiłował wsadzić do wody 
Okazało się jednak, że wąż był o dobry metr zn któtki, 
Kierownik „pociągu” blędnym wzrokiem szukał najbliższej 
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wioski, maszynista wołał o pomóc do niebios. Pomci na 
3 punkt prawa hercerakiego, a zresztą w swoim włnsnym 
interesie, zaofierowaliśmy naszą pomoc kierownikowi, Ton 
z niedowierzaniem spojrzał na nas, wątpiąc zapewne, czy 
takie dwa podejrzanie wyglądające osobniki mogą mu po 
móc: ale ostatecznie zgodził się, bo cóż zresztą lepszego 
miał do zcobienia? Konduktor i maszynista z ciekawością 
przyglądali się nnm z pełnym wyczekiwania uśmiechem. 
Z robotą zwinęliśmy aių szybko. Odpięliśmy od plecaków 
snperki i dalej! Wykopać rów metrowej długości w tere 
nie lekko podmokłym i „przedłużyć” w ten mpoaóh staw 
wsadzić w ten rówaitko potrafi byle kiep w kilkanaście 
Minat. Mastynista resztą pary poruszył pompę, kierownik 
podziękował nam protekcyjnym vśmiechem, węża zwinięto 
lokomorywa zwycięsko gwizdnęła i... po mnleńkiej godzinie, 
zużytej na rozgrzanie kotła, ruszyliśmy w dalszą drogę 
Bez godnych upamiętnienia wydarzeń przybyliśmy na miej 
ace z dwugodzinnym opóźnieniem, Kwestia z wyjdciem z 
peronu została rozwiązana całkiem nieoczekiwanie i baz 
bólu. Peronu po prostu nie było. Bilety zabrana onm w 
pociągu dla ewidencji ruchu. 


SPORT 


Piłka Nożna. W dalszym ciągu rozgrywek o mi- 
strzostwo szkół ġrednich Tarnowa rozegrano następujące 
mecze: 

Lic. Handl. — Gimn. II. 3:1. Mecz był prowa- 
wadzony w dość szybkim tempie pod znakiem przewagi 
Lic. Handl., która szczególnie dotkliwie dla IT. G. zazna 
czyłą się po zmianie boiska. U zwycięzców wyróżnili się ła- 
dng i skuteczną grą w bramce Juvasz, Zyga na obronie, 
Roik w pomocy, i Pirych w ataku. W Gimn II wyróżnił 
sią h. ładnymi akcjami Dwuraźny w bramce. Bramki strze 
Mi dla Lic. Handl. Roik 1, Pirych, 1, Romański i. Dla 
Gimn. II Baszak Mecz został przerwany na 12 min. przed 
końcem nieprzyjemnym incydentem, wywołanym przez II 
Gimn., zakończonym zejściem tegoż z boiska. Zawody pro 
wadził dość dobrze p. Tarsia. 

Lic. Handt. — II. Gimn. 7:1. Drazgocąca klęs 
ka III Gimn., które znalazłszy się wobec doskonale uspo 
sobionega strzałowo Lio. Handl. nie mogło dojść do głasa. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Roik 4, Zyga, Pirych i 
Romański po jednej. Dla III Gimn. Łoś. Sędzia p. Ber- 
szakiewicz. 

1 Gimn. — IH Gimn. 7:1. Me-z na niskim pozio- 
mie technicznym. Łupem bramkowym podzielili się: Baza- 
li 4, Tarsia 1, Włodarczyk 1, Kozioł z wolnego. Dla III 
Gimn. — Szpak. Musimy za smutkiem stwierdzić wybitne 
obniżenie poziomu drużyny III Gimn. która też uplasowa 
ła się ostatecznie na ostatnim miejscu. Wpłynęło na to 
niewątpliwie opuszczenie III Gimn. przez tak wybitnych 
graczy jak Pirych, Sorafini, Markowski i in. Mamy jednak 


nadzieję, że drażyna III Gimn. przełamie w następnym 
sezonie passę niepowodzeń i zajmie lepsze miejace w ta 
beli. Sędzia p. Paluch dobry 

Lic Handi. — I Gimn. 61. Oetatni mecz o mi- 
strzostwo z jesiennej rundy, przyniósł wysokie i zasłużona 
zwycięstwo drużynie Lic. Handl, Mecz był prowadzony w 
żywym tempie, kióre znalazło odzwierciedlenia w wysokim 
stosnnku bramkowym* Brnmki *atrzelili dla Lic Handi 
Czapnik 2, Romański 2, Siemek i Augustyn po jednej. Dla 
Gimn. I Włodarczyk. Sędzia p. Berszakiowiez. Mecz przy 
niósł w wyniku miatrzostwo zwycięzcom. Nałeży zauważyć, 
że Lic, Haudl., które było w ciągu poprzednich mistrzostw 
autseiderem, zajeło w obecuych mistrzostwach zaszczytne 
1 wiejsce tcacąc tylko 1 punk na rzecz v-mi. Drużyna ta 
jest obecnie bez wątpienia najlepszą na terenie Tarnowa, 

Tabela mistrzostw szkół średnich: 


Gier Punktów bramek 
Lic. Handl. 6 11 22:5 
I Gimn G (a U 
II Gimn. G G 11 
IM Gimn. 6 0 :28 


Gry sportowe. Dorocznym zwyczajem został zor- 
ganizowary międzyszkolny turniej siatkówki męskiej i żeń- 
skiej, i koszykówki męskiej. Rozgrywki siatkówki odby- 
wały się na sali „Sokała'* w obecności licznie zgromadzo- 
nej publiczności. W siatkówce męskiej miatrzostwo zdobył 
zespół Lic. Handl. W składzie: Zyga, Roik, Trędota, Se- 
rafini, Siemek, Mousson. Drugie iniejsce zajęła drużyna F 
Gimn. po ciężko wywalczonym zwycięstwie nad III Gimn. 
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W siatkówce żeńskiej mistrzostwo zdobył zespół Gimn. 
św. Jadwigi po zwycięstwie nad faworytem mistrzostw za- 
społem Gimn. Kingi. Z gry wszystkich zespołów żeńskich 
poza zespołem Kingi przebija? brak treningu i «grania. 
Srczególnie można to było zauważyć w zespole Lic. Handl., 
który to zespół jakkolwiek składa się z zawodniczek, ato- 
jących na dość wysokim poziomie technicznym, jednak nie 
rozumiejących się i mało zgranych, nie odegrał powsżuiej- 
szej roli w mistrzostwach. 


W koszykówce męskiej w dalszym ciągu dominuje 
Lic. Handl., która zdobyłu mistrzostwa w składzie: Pirych, 
Serafini, Trędota, Zyga, Roik. Pokonało ono bezapelacyj- 
nie, po b. ladnej i zaciętej grze I Gimn. w stosunku 22:2 
i Gimn. III. — 243, Trzeba dodać, że zespół Lic. Handl. 
grał dwa mecze pod rząd wychcdząc mimo to zwycięsko 
x obu spotkan. 

W rozgrywkach o mlatrzostwo A klasy 
siatkówki męgkiej okr. krakowskiego Z. S. "Tempo" po- 
konalo „Sokół w dwu setach. Również i rewanż nie 
udał się drużynie „Sokoła* gdyż uległa ona "Tempu" 
takża w dwu setach 


13 listopada odbył się na aali „Sokoła* turniej o 
mistrzostwo „A' klasy z udziałem zespołów: „ Wisły”, 
„Oracovii", „Sokoła™ i "Tempa". Wyniki były następujące: 

Wisła — Bokół 15:8, 14:9 
Tempo — Cracovia 16:23, 15:12 
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Tempo — Wisła 7:10, 15:13, 13,15 
Cracovia — Sokół 15:10, 15:13 

Porażki „Sokola“ należy sobie tłumaczyć prawie cał- 
kowitym odmłodzeniem składu, co nie zostało bez wpływu 
na wyniki. Stara bowiem gwardia „Sokoła” zmieniła bar- 
wy klubowe i przeniosła się bądź do „Olszy” bądź do 
„Tempa“. Mamy jednak nadzieje, że sympatyczna drużyna 
„Sokola“: odzyska należne jej atanowiako. 

Piłka nożna. Brzeszo — S.K.S. Tarnów — 
S. K. S. Brzesko 4:1 Mecz na dość dobrym poziomia 
pod znakiem przewagi Ternwian, którzy wykazali dużą 
bojowość i technikę. Atak tarnowski dobrza i częato strze 
lający na bramkę, napotkał w bramkarzu S, K, S. Brzesko 
przeszkodę trudną do zwalczenia. Jemu też mógł S. K. 8. 
Brzesko zawdzięczać niski stosunkowo wynik bramkowy. 
W drużynie tarnowskiej wyróżnili się: Roik, Pirych, Tar- 
sia i obrona. W drużynie brzeskiej — bramkarz. Bramki 
strzelili: Pyrich 2, Roik i Tarsia po jednej. Dla pokona- 
nych: p, łącznik. Musimy nawiasem dodać, że ekspedycja 
tarnowska była mocno rozczarowana przyjęciem, jakie jej 
zgotowała publiczność brzesko. Bo przecie można było 
słyszeć pod adresem graczy takie wykrzykniki jak: złam 
mu nogę, w kość go,it. p. Mamy nadzieją że publiczność 
brzeska na następnych meczach trochę nprzejmiej przyjmie 
gości, 


Tren. 


MY CHCEMY CISZY 


Ra; na pewnym przedstawieniu 

W najtragiczniejszywm momencie, 
Ktoś śmiać się zaczął zawzięcie 

Jkrytr w galeri cieniu. 
A w tyle ktoś 3 przyrodników, 

(Skłonnych jak zwykle do krzyków), 
Rzecze: Każdy z nas mało co słyszy! 

1 wznieśli chórem wrzask: „My chcem 


LUKIERKI Z RUMEM 


Junak Leoś na obozie 
Dostal 7 domu w wielkiej 
Cukierków nadzianych rumem . 


Lecz nie chcąc się dzielić z Humem, 
Wszystkie pod koc na swej pryczy 

W tajemnicy wielkiej złożył, — 
Lecz za chwilę na tym togu 
Odbył sie mecz zapaśntczy. 


PY1ANIE SIERŻANTA 


Jeden stary sierżant z P. W. 
Pyta się raz pełen gniewu: 
wGdzie drużyna nasza słoi/?* 
— Gdy się kazdy mómtć bot, 
Krzyczy sierżant w wielkim gniewie: 
„Skandal! Jakto, nikt z was nie mie? 
To jest licejalna klasa??! 
- Sómeśmy na skraju lasa! 


TRUBADUR OTRZYMAŁ KWIATEK 


Raz Kajtuś, amant klasyczny, 
T'tożyt wierszyk liryczny 
I po skończonym dztonku 
Pod oknem swej Beatricze 
Dobymwa tony słowicze: 
O mriośnie, o kwiatach, o słonku. 
Węzruszona tym jego miła 
Kwiatek mu z okna rzuciła 
Na głowę, — (A był w wazonku). 


6 SWIT Nr i 
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ETAPY 


miasta Tarnowa 


+ 


organizuje i współpracuje ze szkolnymi 
Kasami Oszczędności 
Przyjmuje wkłady codziennie od 8-ej do 12-ej 
i od t7-ej do 19-tej, 
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Koszule flanelowe ciepłe, miłe eleganckie 


Chrześcijańska Wytwórnia Bielizny 
Wł. 3. STEINOEL. Tarnów, Krakowska 27. 


Wszystko w najlepszym gatunku, pierwszorzędne wykonanie. 
Ceny najniższe. Ceny najniższe. 
Dla młodzieży szkolnej udzielamy zawsze 10, rabatu 


MTK TOTO = 
ANTERIA Pierwaza chrześcijańska placówka 


Wielki wybór krawatów wełnianych na zimę kierownictwo fachowe 
szaliki, apaszki, ciepłe skarpety, rękawiczki, ka- 
szule sportowe, kosmetyki, mydło do golenia itp. w w Ą T E K 
Dla Panów Studentów — Ceny niskie. e 
Mszaliki i dewocjonalia poleca Tarnów, Krakowska 28. 


a = & umaą Baterie elektryczne instalacyjne, lampy żarówki, prze- 
sN ANZ KLE Pr wody, iene isack, oari AOA 
kała XX. Miajonarzy ładowanie akumulatorów 
ROMKA DAWAŁO 
Godziny urzędowe Redakcji i Administracji poniedziałki od 6-—6 po poł. 
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